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ul.Żłcudzka 19/57 Sw. Z.w. Zoł. A.K.

T e l . 42-07-82 . Okręg Pomorski

w Bydgoszczy

Relacja o działalności konspiracyjnej /a / mojej

Ja Barbara Targińska zd. Orszt, urodziłam się 27.06.192) r.v. - oe . 

pc?:.Lip£tS a wychowałam we wlocławku. Rodzice moi Ludwik i Antcaine 

zd.Cieszyńska - Orszt byli pracownikami umysłowymi.W ezasie r^-o 

byli żołnierzami Ruchu Oporu ZtfZ - AK we Włocławku.Ojciec bv z-ną 

Szefa Łączności V Komendy Okręgu Sztabu Przymorze Kryptonim /P.>.?ich. 

Matka - łuczniczką ps. Antonina. Oboje zostali zamordowani, j- -- 

/ięźniosrie polityczni przez okupanta w obozach koncentracyjnych •jcic: 

w Radogoszczy w 194-4 roku i matka w SasrastłB Ravencbriick w 1945 reku 

za konspiracyjną działalność w AK. Matka jest pośmiertnie odznaczona 

Krzyżem Armii Krajowej w Londynie w 1978 rokunr* leg.18815 / mam w po­

siadaniu/ i Krzyżem .‘/alecznych. Ojciec był zamordowany na terenie -Pol.' 

i ślad po nim zaginął. :;ie mogę zdobyć jakichkolwiek dokumentów,nie vri 

też nic o jego odznaczeniach, ani ich mogiłach.Za męczeńską śmierć 

moich rodzicŚK nie otrzymałam żadnego odszkodowania.

Szkołę podstawową i dwie klasy Gimnazjum Kupieckiego ukońc-zyłam przed 

wojną we. Włocławku. Szkołę średnią po wyzwoleniu i osiedleniu się 

w Bydgoszczy gdzie ukończyłam w roku 1968 r. Korespodencyjne Liceum 

Ogólnokształcące - matura. Od roku 1941 - 1978 pracowałam jako pracov:_ 

^umysłowy, obecnie jestem na emeryturze i rencie inwalidzkiej.

Mam dwoje dzieci; syn Edward ur.w 1946 r. obecnie p.pułk. ’Y.F. i córkę

Ełiżbieta ur.w 1950 r. inż.elektronik pracuje jako pedagog, które sam?
0

wychowywałam. Oboje założyli swoje rodziny.

Do Huchu Oporu ~ AK zodtałam wprowadzona przez ojca w lutym 1941 r. 

i pełniłam funkcję łączniczki.Przysięgę odebrał ode mnie szef łęcznośc 

Gustaw Olszewski ps,/ Wojtek / / Gracjan./ Ja miałam ps./ Basia./

H czasie okupacji pracowałam jako sprzedawca w sklepie tytoniowym 

we Włocławku, przy Hitlerstr. u starej schorowanej Niemki z Łotwy, 

Miałam u niej bezgraniczne zaufanie,bardzo często byłam sama w sklepie 

i dlatego miałam dobre warunki do pracy kontaktowej w AK.

Sklep ten był małym magazynkiem gdzie czasowo ukrywałam przynoszone 

i wynoszone materiały konpiracyjne.Tam też ukrywałam książkę /Mein Kam 

w której znajdował się szyfr oganizacji a w razie potrzeby przynosiłam 

ją do nieezkania.Od lutego 1941 r. do stycznia 1944 r.współpracowała*
12



AO
rreieną a'urdową ps./Ksla/ ktdra pełniła funkcji bezpośredniej akrz.:^:- 

ioataktowej Włocławek - Warszawa - .Włocławek. Cd- niej otrzymywa 

materiały konspiracyjne i przekazywałam je innymi łączkom łącznikom 

jak również od nich otrzymywałam meldunki dian niej. Przewoziłyśmy 

razea paczki zawierające materiały wybuchowe i amunicję do punkt. Ow 

w Chodczu do Jerzego Grabowskiego ps. /Grzmot*/ Drugi ciągły kontakt 

bo od marca 1941 r. do stycznia 1944 r. /do jej aresztowania /utrzymy­

wałaś "i Clgą Olszewską ps./Lena/ od której na punkcie kontaktowym przy 

ul .Szczęśliwej we Włocławku a Mareckiego Zygmunta otrzymywałam pr ;, ' 

przeznaczone dla mojego ojca a jej przekazywałam odwrotnie,były to 

zaświadczenia o zameldowaniu,zaświadczenia pracy t.zw.passierj • . 

a wszystko to dla naszych żołnierzy AK .W latach 1942 - 1943 trzy r,scr.? 
przewoziłyśmy razem, broń / granaty,karabiny i jakieś części /Z v łocławfcŁ 

do Torunia, gdzie na dworcu kolejowym czekał łączhik w mundurze 

/li mieszkaniu naszym, była skrzynka poczty konspiracyjnej. /Lena/oir^ymyv.'Ł£ 

jde nśjiie większe ilości papierosów dla /Naszych Chłopców/,które wygcmu—  

darc'.7ywałas z tygodniowych żołnierskich kartek na papierosy jakie otrrr- 

myv/ali Niemcy będący na urlopach. Także za papierosy otrzymywałam od 

młodej Niemki, która pracowała w. aptece, lekarstwa i przekazywałam, j*

• ojcu. Na dworcu kolejowym na hasło / cholera nie mam / podawałam 

kilkanaście razy pudełko z"/zapalkami” / meldunki konspiracyjne/ 

mężczyźnie, był on aresztowany i ni^ wiem czy żyje.W naszym mieszkań:, 

przy ul.Wiślanej odbywały się zebrania akowskie a ja w bramie pełniłam 

ostrzegawczą* Zanosiłam jedzenie i bieliznę ukrywającemu się w ruinac: 

stax*ego domu Franciszkowi Lewandowskiemu. W grudniu 1943 r. w Sklepie

gdzie pracowałam podsłyszałam rozmowę SS-manów z moją szefową o aressrr—  
waniu Polaka /nazwiska nie pamiętam/,przekazałam to ojcu i wiem,że

yła to bardzo ważna wiadomość, styczniu 1944 roku była wielka /wsypa 

we Włocławku,większość członków AK została aresztowana. Po aresztowania 

21 stycznia 1944 r. ojca i ciotki,obie z matką oczyściłyśmy mieszkanie 

i sktytki z obciążających materiałów a po aresztowaniu matki spaliłam 

książkę "Sfein Kampf" i resztę podejrzanychrżeczy. Gestapowcom bardzo 

zależało na tej książce bo w czasie częstych rewizji bili mnie i grozili 

rostrzelaniem jeśli im tej książki nie znajdę. Od tej pory skończyły r_? 

ciągłe kontakty,mieszkanie nasze było pod ścisłą obserwacją.Działalność 

moja ograniczyła się do opieki nad rodzinami po aresztowanych, dostawt^air 

pieniądze do podziału,parę razy udało się przemycić paczki żywnościowe 

i lekarstwa do więzienia.Trwało to do stycznia 1945 roku*Wiosną 1942 r. 

otrzymałam wezwanie do " Arbeitsamtu" na przymusowy wyjazd na roboty 

v Niemczech a była to bardzo przykra i hańbiąca komisja,przed kilkoma 

wojskowymi,zupełnie nago na tak zwane "rasowe"blondynki". Tylko ięki 

wielkim staraniom rodziców przez żołn.ierzy AK i lekarzowi polskiemu 

nie wyjechałam na pewn?) zgdbę. Prawdopodobnie dwie " blondynki "

-  1 '
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Wróciły ale czy tyją nie wiem.

Na wrżesień i październik 1944 roku byłam wywieziona do kopania 

okopów na połowę drogi między Włocławkiem a oiipnem. Zaraz po wyzwo - 

leniu bo w lutym 1945 roku we Włocławku byłam z ulicy zabrana

przez funkcjonariuszy UE na przesłuchanie / chodziło o nazwiska 

żołnierzy AK i zakres działania /. Wyciągnął mnie z tej opresji -// 

szkolny kolega,który pełnił w UE jakąó wyższą funkcję, spotkała:* ro *. - ,a 

przypadkcwo.W UE byłax ponad 2 godziny ale już zdążyłam otrz.y aaó . > 

policzki,miałam wtedy 21 lat. Pracując w Bydgoszczy w Z a k ł a ? Ls; 

Inwentaryzacji przed emeryturą siałam trudności w prze szereg/',, r.: ■_ 

z-ca kierownika z pochodzenia Niemiec dowiedziawszy się o moich roćriMc 

i moim stosunku do Niemców przeszkadzał /wyjechał z rodziną na sta . ; 

do R.F.N./.

Jestem członkiem ZECWiDu w  Bydgoszczy Nr. leg. 35608/Ey mam 

trzy lata i csiem miesięcy służby w AK RUCH OPORU. JJam także ZtiświuC-i-ẑ -z. 

Kombatanckie. Nr.744470 i jestem inwalidą wojennym III grupy. Cbecrj, •: 

jestem po weryfikacji do Światowego .Związku Żołnierzy AK Okręg Fomc?-;.:~. 

i posiadam tymczasowe zaświadczenie.

14



Barbara Targińska Bydgoszcz, dnia 18.04.19 9 0 r . ^

85-028 Bydgoszcz 

ul. Żmudzka 19/57

tel. 42-07-82 Sw. Zw. Żoł. A.K.

Okręg Pomorski 

w Bydgoszczy

Relacja o działalności konspiracyjnej /a/ mojej.

Ja -^arbara Targińska z d. Orszt, urodziłam się 27.06. 1923r. w Skępem, 

pow. Lipno a wychowałam we Włocławku. Rodzice moi Ludwik i Antonina z d. 

Cieszyńska - Orszt byli pracownikami umysłowymi. W czasie okupacji byli 

żołnierzami Ruchu Oporu ZWZ - AK we Włocławku. Ojciec był z-cą Szefa 

Łączności V Komendy Okręgu Sztabu Przymorze Kryptonim "Reich", Matka - 

łączniczką ps. "Antonina". Oboje zostali zamordowani jako więźniowie 

polityczni przez okupanta w obozach koncentracyjnych ojciec w Radogoszczy 

w 1944r.a matka w Ravensbril6kww 1945r.za konspiracyjną działalność w AK. 

Matka jest pośmiertnie odznaczona Krzyżem Armii Krajowej w Londynie w 

1978r. nr. leg.18815 /mam w posiadaniu/ i Krzyżem Walecznych. Ojciec był 

zamordowany na terenie Polski i ślad po nim zaginął. Nie mogę zdobyć 

jakichkolwiek dokumentów, nie wiem też nic o jego odznaczeniach,anieo ich 

mogiłach. Za męczeńską śmierć moich rodziców nie otrzymałam żadnego 

odszkodowania.

Szkołę Podstawową i dwie klasy Gimnazjum Kupieckiego ukończyłam przed 

wojną we Włocławku. Szkołę średnią po wyzwoleniu i osiedleniu się w By- 

dgoszczyfgdzie ukończyłam w 1968 r. Korespondencyjne Liceum Ogólnokształ­

cące - matura. Od roku 1941 - 1978 pracowałam jako pracownik umysłowy, 

obecnie jestem na emeryturze i rencie inwalidzkiej.

Mam dwoje dzieci: syn Edward ur. 1946r. obecnie p. pułk. WP i córka 

Elżbieta ur. w 1950r. inż. elektronik pracuje jako pedagog,- które sama 

wychowałam. Oboje założyli swoje rodziny.

Do Ruchu Oporu - AK zostałam wprowadzona przez ojca w lutym 1941r. i peł­

niłam funkcję łączniczki. Przysięgę odebrał ode mnie Szef Łączności 

Gustaw Olszewski ps. "Wojtek","Gracjan". Ja miałam ps. "Basia".

W czasie okupacji pracowałam jako sprzedawca w sklepie tytoniowym we 

Włocławku, Hitlerstr. u starej schorowanej Niemki z Łotwy. Miałam u niej 

bezgraniczne zaufanie, bardzo często byłam sama w sklepiei i dlatego 

miałam dobre warunki do pracy kontaktowej w AK.

Sklep ten był małym magazynkiem gdzie czasowo ukrywałam przynoszone i wy­

noszone materiały konspiracyjne. Tara też ukrywałam książkę "Mein Kampf" 

w której znajdował się szyfr organizacji a w razie potrzeby przynosiłam 

m;*-eszkania » lutego 1941r. do stycznia 1944r. współpracowałam 

z Heleną Burdową ps. "Kala", która pełniła funkcję bezpośredniej skrzyń-
<J/Û 9La W2^ '

ki kontaktowej Włocławek- Warszawa- Włocławek. Od niej otrzymywałem ma­

teriały konspiracyjne i przekazywałam je innym łącznikom jak również od15



nich otrzymywałam meldunki dla niej. Przewoziłyśmy razem paczki zawiera­

jące materiały wybuchowe i amunicję do punktów w Chodczu do Jerzego Gra­

bowskiego ps. "Grzmot". Drugi ciągły kontakt bo od marca 1941r. do sty­

cznia 1944r. /do jej aresztowania/ utrzymywałam z Olgą Olszewską ps."Lena" 

od której na punkcie kontaktowym przy ul. Szczęśliwej we Włocławku u Ma­

reckiego Zygmunta otrzymywałam przesyłki przeznaczone dla mojego ojca 

a jej przekazywałam odwrotnie, były to zaświadczenia o zameldowaniu, zaś­

wiadczenia pracy t.zw. passierscheiny a wszystko to dla naszych żołnierzy 

AK. W latach 1942- 1943 trzy razy przewoziłyśmy razem broń, granaty, kara­

biny i jakieś części. Z Włocławka do Torunia, gdzie na dworcu kolejowym 

czekał łącznik w mundurze kolejarskim®

W mieszkaniu naszym była skrzynka poczty konspiracyjnej. "Lena" otrzymy­

wała ode mnie większe ilości papierosów dla "Naszych Chłopców", które 

wygospodarowywałam z tygodniowych żołnierskich kartek na papierosy jakie 

otrzymywali Niemcy będący na urlopach. Także za papierosy otrzymywałam 

od młodej Niemki, która pracowała w aptece, lekarstwa i przekazywałam je 

ojcu. Na dworcu kolejowym na hasło "cholera nie mara" podawałam kilkanaście 

razy pudełko z zapałkami- meldunki konspiracyjne- mężczyźnie, był on 

aresztowany i nie wiem czy żyje.

W naszym mieszkaniu przy ul. Wiślanej odbywały się zebrania akowskie a ja 

w bramie pełniłam wattę ostrzegawczą. Zanosiłam jedzenie i bieliznę ukry­

wającemu się w ruinach starego domu Franciszkowi Lewandowskiemu. W gru­

dniu 1943r. w sklepie gdzie pracowałam podsłyszałam rozmowę SS-manów z mo­

ją szefową o aresztowaniu Polaka /nazwiska nie pamiętam/, przekazałam to 

ojcu i wiem, że była to bardzo ważna wiadomość. W  styczniu 1944r. była 

wielka "wsypa" we Włocławku, większość członków AK została aresztowana.

Po aresztowaniu 21.01.1944r. ojca i ciotki, obie z matką oczyściłyśmy 

mieszkanie i skrytki z obciążających materiałów a po aresztowaniu matki 

spaliłam książkę "Mein Kampf" i resztę podejrzanych rzeczy. Gestapowcom 

bardzo zależało na tej książce bo w czasie częstych rewizji bili mnie i 

grozili rozstrzelaniem jeśli im tej książki nie znajdę. Od tej pory skoń­

czyły się ciągłe kontakty, mieszkanie nasze było pod ścisłą obserwacją. 

Działalność moja ograniczyła się.do opieki nad rodzonami po aresztowanych, 

dostawałam pieniądze do podziału, parę razy udało się przemycić paczki 

żywnościowe i lekarstwa do więzienia. Trwało to do stycznia 1945r.

Wiosną 1942r. otrzymałam wezwanie do "Arbeitsamtu" na przymusowy wyjazd na 

roboty w Niemczech, była to bardzo przykra i hańbiąca komisja przed kilko­

ma wojskowymi, zupełnie nago na tak zwane "rasowe blondynki". Tylko dzięki 

wielkim staraniom rodziców przez żołnierza AK i lekarzowi polskiemu nie- • -• • - 
wyjechałam na pewną zgubę. Prawdopodobnie dwie "blondynki wróciły ale 

czy żyją nie wiem.

Na wrzesień i październik 1944r. byłam wywieziona do kopania okopów na 

połowę drogi między Włocławkiem a Lipnem.

Zaraz po wyzwoleniu bo w lutym 1945r. we Włocławku byłam z ulicy zabrana

-  2 -
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przez funkcjonariuszy UB na przesłuchanie /chodziło o nazwiska żołnierzy 

AK i zakres działania/. Wyciągnął mnie z tej opresji mej szkolny kolega, 

który pełnił w UB jakąś wyższą funkcję, spotkałam go tam przypadkowo.

W UB byłam ponad 2 godziny ale już zdążyłam otrzymać dwa policzki, mia­

łam wtedy 21 lat.

Pracując w Bydgoszczy w Zakładzie Inwentaryzacji przed emeryturą miałam 

trudności w przeszeregowywaniu, z-ca kierownika z pochodzenia Niemiec 

dowiedziawszy się o moich rodzicach i moim stosunku do Niemców przeszka­

dzał /wyjechał z rodziną na stałe do R.F.N./.

Jestem członkiem ZBOWiDu /kombatant/ w Bydgoszczy Nr. leg. 35808/By, 

mam zaliczone trzy lata i osiem miesięcy służby w AK Ruch Oporu.

Mam także Zaświadczenie Kombatanckie Nr. 744470 i jestem inwalidą wojen­

nym III grupy.

Obecnie jestem po weryfikacji do Światowego Związku Żołnierzy AK Okręg 

Pomorski i posiadam tymczasowe zaświadczenie.

-  3  -

Barbara Targińska
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Toru*. dnia 3o*11«1990r*

UP0WAŻ-?IBN1B Hp . 41/90

Niniejszym udzielam Pani Barbarze TARGUTSTCIEJ zamieszkałej 

w Bydgoszczy ul* Żmudzka 19 m*57 pełnomocnictwa do występowania 

w imieniu Fundacji "Archiwum Pomorskie "Armii vrajowej"w Toruniu, 

a zwłaszcza do zbierania materiałów historycznych dotyczących 

pomorskiej konspiracji lat 1939-1945.

Prezes Zarządu
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